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Wszystkie władze umysłu ludzkiego, któremi tenze wzbił 
sig o cała wartość duszy ponad innych mieszkańców ziemi, wynika ją 
równie koniecznie, jak celowość budowy ciał i instynktów, które 
ciałami temi rządzą, z wielkiego genetycznego planu ewolueyi. Za- 
równo tntellektualne nasze zdolności, jak oparta o nie zdolność mo- 
wy, jak wreszcie wrodzone nam, specyficznie ludzkie skłonności i 
uczucia stanowigce najgłębszą, najpewniejszą podstawę społecznego 
współbytu, wywodzą sig wszystkie, a przynajmniej dają sie logicznie 


wywieść teoryg ciągłych, drobnych a użytecznych przystosowań z od- 


2 


powiednich zacagtkowych zdolności spotykanych już na znacznie niż- 
szych szczeblach organicznego bytu. Szósty dzień stworzenia przed- 
stawił się nam w świetle ewolucyjnej teoryi jako konieczne nastep- 
stwo poprzednich dzie jów genetycznego tygodnia. "ystepujacy wraz 
z pierwszem zaraniem człowieczeństwa nowy czynnik twórczy, dobór 
nowych , 

społeczny, tłómaczy w sposób więcej niz zrozumiały powstanie, cał- 
ktem wyjątkowych władz umysłu zapewniających istocie, która je zdo- 
była, vyjątkowe tez na globie stanowisko. 

Naukom przyrodniczym nalezy się ta wielka zasługa, że wy= 
dłuzyły nasz wzrok, oswoiły mgśl z czasem í 
nam daleki punkt widzenia i prawdziwsag dzięki temu perspektywę 
nie pozwalając rzeczom bliskim a A; AGE praysłaniać wielkich a 
oddalonych; ze odkrywając nam ogromny kawał przebytej drogi ujawni- 


ły nagle, iz to, co nam dotad linig prostą się zdało, jest thlko 
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to prawo. Piękno jest jedynem jej praykazaniem a miarg jego 
Jedynie waruszenie estetyczne, jakie dzieło dane wywołuje. 

Na czem polega to wzruszenie? Co to jest Piękno? Czy i- 
stnieje, czy mozliwym jest przedmiotowy Jakiś sprawdzian obe jmu- 
Jacy wszystkieh jego prze jawy? Jak daleko sięgać może rozbiór zło- 
zonych uczuć eśtetycznych na ostateczne ich pierwiastki? 
wszystkiem zaś. jak ujńć w ścisłą Jakąś teoryę kompozycy 
punktu całą dziedzinę twórczości artystyczne j? 

Oto zagadnienie zatrudniające od tysięcy lat umysł ludz- 

dziś nierozwigzane a kto wie, czy wogóle rozwiasalne do o- 
statka. Jakkolwiek bowiem głęboko w mroki duszy ludzkiej sięgać 


moze psychologiczne analiza, granicą jej będzie ostatecznie 


owo subjektywne upodobanie, przyjemność estetyczna, niezdolna jug 


dalszego rozbioru, jako uczucie pierwiastkowe tak samo, jak nie da 
e His. a 9.10 y 5. Y O . > 2 «e a 
sig blizej określić ani zanalizować podmiotowe uczucie 
ciepła, albo rozkoszy 
e nażarczywie szereg 
natury: czy an ow 
assej tkwigca wrazliwość estetyczna jest 


objawem ogólnym wprawdzie, ale wynikłym jedynie ubocznie, 


powiedzieć przypadkowo z budowy iszego systemu nerwowego jak 
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wrazliwość wewwa i skłonność do narkotyków i alkoholu właściwa na- 


wet zwierzętom a zatem pozbawiona w tym wypadku wszelkiego histo- 
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rycznego uzasadnienia? Czy tes jest ona raczej'koniecznym wytworem 
ewolucyi? A w takim razie: jakg drogą wyrobić się mógł i ustalić 


duszy ludzkiej, dlac do tek wybitnego doszedł znaczenia pier- 


wiastek ten dziwny, od wszystkich innych władz umysłowych zasadni- 


cgo odmienny właśnie brakiem tej oryentacyi rozwojowej, jaką daje 
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Przedewszystkiem mylnem jest przypuszczenie, jakoby setu- 


jedynym przejawem społecznym, pozbawionym cech bezposre- 
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pojawiły się pierwotnie nie w 
intellektualne zdolności ,człowie 
tżiosków znajdują ską 
oryentacyjnych zdolnościach zwierzęcego świata, tak 
zdolność przenoszenia uczuć, afektów i nastrojów, niesbgdna 
do społecznego zestroju, nawigzać musiała do dalekiego jakiegoś 
zamierzchłego rodowodu. 
Rzecz wydaje się niezbyt trudną. Świat awierzęcy nie wy- 
kazujący na jlze jszych nawet usitowar w.kierunku przenoszenia nyśli 


intóllektualne j, zdradza jednak od najnizsz zych jus sa >11 wgraśne 


ob jawy wypowiadania a nawet udzielania sobie emocyi, samo najwa- 


znie jszych życiowo stanów psyc h bedacych właściwa sprezyng 
ahmed feakcyi na zjawiska zewnętrznego świata. Zwierzęta umie ją 
wyrazać uczucia swe, afekty i nastroje w sposób ala innych jedno- 
stek tego samego gatunku zrozumiały. Czy to będzie znamienny wysoki 


ion, jakim podragniona pszczoła udziela towarzysskom swej irytacyi, 


skowyt rannego awierzgcia, czy ujadanie za tropem, cay radosne 
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Tu wszakże opuszcza nas watek analogii. Oto wszyst 


przytoczone powyzej objawy zwierzęcego świata dowodzą 
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druku. Wyjatkowo tylko w przyrodzie występujące barwy czyste 
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erwach wrazenie 


‚ch wrazen, posre- 


czerwone 
jów. Pierwsza drazni, 
barwa czerwona, moze dla- 
postada szcze- 
dokładni zróznić wśród zjawisk 
bezpośrednio z samej tylko fizyologii 
do dziedzi 
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Wszystkie te uthlitarne zastosowania wszakze nie zmienia ją 
znamiennego rzeczostanu, iz istnieje juz w świecie zwierzęcym, nie- 
zaleznie od wszelkich celowych oryentacyi, bezpośrednia czuciowa i 
wogóle emocyonalna wrażliwość na dźwięk i barwę i ze zjawiska podo- 
bne tym właśnie brakiem wszelkiego wskaźnika użyteczności zbliga ją 


się juz bardzo wyraśnie do kategoryi estetycznych naszych wźruszeń. 
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Nie tu wszakze zaczyna się najstarszy rodowód sztuki. Nie 
budzenie uczuć było jej celem i racyg bytu ale przenoszenie. Bezpo- 
średnia czuciowa waga wrazeń normuje jedynie stosunek człowieka do 
przyrody; sztuka ludzka kładzie pomost między człowiekiem a cztowte- 
kiem. Przewodem jej mogły byś jedynie takie zjawiska, które mogą 
równocześnie wyrazad i budzić uczucia. Pierwszym warunkiem suggestyt 
Jest ekspresya. 

4 tego punktu widzenia jasnem jest, dlaczego zmysły pod- 
miotowe dotyku, smaku i węchu postadające tak pierwszorzędne znacze- 
nie jako przewód yczuciowy wskazań instynktu nieodegrały zadnej nie- 
mal roli w dziedzinie suggestyi indywidualnych. Niekazy one począt- 
ku zadnej sztuce, chyba kulinarnej i pachnidłowe j. 

4 tej samej przyczyny estetyczna wrazliwość nerwów na ton 


i barwg, stanowigce dziś jedną z uajwzcucyjw na jzywszych podnie t este 


tycznych sztuki, mogła stać się przewodem uczuć ludzkich stosunkowo 


późno t.j. dopiero wtedy, gdy pomysłowość własna czy przypadek nau- 


czyły człowieka wyciskać z roślin dość jaskrawe barwniki, przebie- 


rad palcami na trzcinowe j piszczałce albo napinać na zółwią skorupę 


subtelny strój duszy własnej. 

Najstarszy rodowód sztuki ludzkiej wiąże się niewątpliwie 
do innej zgoła, równiez pierwotne j właściwości systemu nerwowego 
wspólnej, jak się zdaje, wszystkiemu, co 
wrazliwości rytmicznej. 

Wśród rozlicznych teoryi stawianych co do pochodzenia ry- 
tmu niebrakło i takich, które poczucie to wywodzą z rytmiezności 
podstawowych zjawisk zycia: tętna krwi i oddechu. Na poparcie hipo- 
tezy tej przytoczono fakt, iz rytm serca stoi istotnie w najściśle j- 
szyrhzwigzku z uczuciowem naszem zyciem tak, iz kazde, chocby naj- 
słabsze wrazenie, co więcej kazda myśl zywsza przyspiesza go, na- 
migtnosé do burzliwego wprost pobudza tempa a spokój duchowy uci- 
sza. 

Mimo istotnej pokusy trudno przyjńć hipotezę wedle której 
proces nietylko mimowolny ale ń nieświadomy, jakim jest i było zaw- 
sze bicie serca, proces posiadający w nerwie błędnym osobny swój, 
automatyczny ośrodek, miałby być twórcą pewnej predyspozycyl ośrod- 
ków świadomości i dowolnego ruchu. 


Je sig przypuszczenie, iz poczu- 


Jedynie wiarygodnem wyda 
cie rytmu nie jest niezem innem jak rozwinięciem dalszem tej zdol- 
ności ustroju nerwowego, która czyni go regulatorem ruchów podwó j- 
nie zaleznych t.j. świadomych naprzemian i automatycznych. 

Yiadomo, iz organizm zapamiętuje kazdy ruch, który wialo- 


krotnie się powtarza, zwłaszcza ruch peryodycany, tak tz ta sama 


czynność, którą pierwotnie wykonywaliśmy świadomie, może być potem 


równie dobrze, a nawet lepiej, bo ściślej, wykonywaną za sprawą ner- 


wowego automatu. Udział świadomości ogranicza sis wtedy do ogólnego 
impulsu i ogólnej regulacyi. Chód, bieg, pływanie, wreszcie 
przyuczone wszy sie czynność kresow 816 1006 sie na tempa, na- 
do tej kategoryi. 
Cel biologiczny urządzenia podobnego wyda je się jasnym. 


Idzie tu o pewną ekonomię, o możność przekazywania wszystkich tych 
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cznności, które zautomatyzowane być mogo automatycznym ośrodkom ru- 


chu, /u kręgowców mleczowi pacierzowemu/ aby zwolnić od nich ośro- 


dek świadomy, mózg, który, do inncyh wyzszych bedge powołany prze 


w u 
duzo kunsztownie jszym aparatem, 
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znuzeniu i 2 Scisłe połączenie anatomiczne mlecza z mózgiem 
umozliwia kazdej chwili przerzucenie czynności takich okresowych 
a automatyczne j kontroli pod świadoma i odwrotnie. 


Poczucie rytmu jest tedy niczem innem jak ruchową pamie- 
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cia mlecza pacierzowego, a racze j, jokładniej mówiąc, t 
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tej pamięci, wrodzona podziałką taktu, którą dopiero zycie 
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ego a takiego ruchu. 


zucie rytmiczne zrodz e tstotnie z ruchu i 
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mu pierwotnie 52 15 6 miało za narzędzie, za tem przemawia między 


innemi t, iz poczucie to istnieje tylko w pewnych granicach eza- 


su t.j- obejmuje tak długie tylko okresy, jakie ze wzgłędu na budo- 
danych dźwigni i cel ich ruchów wchodzą wogóle w rachubę. tak 


nasze poczucie rytmu jest na jaywsze w granicach takich inter- 


wąłów czasu, z jakich składa sig tempo chodu naszego i 
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niu czasem naszego kroku. Okresy znacznie dłuższe, o ile nie zosta- 


ng podzielone rytmicznie, usuwają sie z pod kontroli ! zego nerwo- 
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wego automatu. Rzecz te mozemy łatwo stwierdzić świadczalnie wy- 


pukując wedle słuchu ołówkiem na przesuwa jącym się jednostajnie pa- 
sku papieru okresy na jpierw krótkie t.j. mierzące około 1/8, 1/4, 


1/2, 1 sekundę a potem o) y dłuzsze po £, 5 lub 10 sekund. Mie- 
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rzone następnie odległości punktów przekona ją nas, 
jest masze 
dalece poczucie 


najpowolnie jszy chód tego wymagał. 


Frayjnzyjmy sie ptakowi. Oto 


spokojnie, ale kazdzy ruch jego, kazdy zwrot 


cie ogonkiem odbywa się bez zadnej widocznej racyi w 


kiem, krótkiem, urywanem. Jestto bowiem zasadniczy rytm jego sgste- 
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lotu, którego kazde tempo, ze względu na wiotkóść zywiołu i krót- 


kość dźwigni, odbywać ste must w niezmiernie szybkich, urywanych 


odstępach. 
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dów, obejmuje z natury rzeczy okresy czasu tak krótkie 
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Otóz tę ogólną wrazliwość rytmiczną wykhodowang przez przy 
rode milionami lat dla czysto utylitarnych celów lokomocyi guzytko- 
wał człowiek i rozwinął, jak tyle innych zdolności, w nowym, od 


erwotnego zgoła odmiennym kierunku. Uczynił mdxx on z niej jeden 


w u 
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'ewngtrane impulsem do czynnej reakcyi. Uczucie i wola sa to czynni- 
ki nietylko blisko pokrewne ale też p ychiczn ównowazńne i zdolne | 
podobnie jak w przyrodzie rozmaite 
nawzajem jedna w 
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uczuciem, tłomaczy jasno wie g suggestywnąa moc rytmicznej ezunno- 


bowiem, 


۱1 podsuwać odpowiedn'e uc: 


sye, odndsimy, choćby 
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nerwowej pewne emoczonalne wrazenie, ۱162 większą site suggestywng 


posiadać muszą takie wyrazy uczuć, na które nietylko patrzymy ale 
które wciągnęły nas do czynnego uczestnictwa. Rytm szybki, powolny, 
raźny, nierówny, wywołany radością, smutkiem, ochotą, namietnoscia, 


owZadnawszy zrazu mechanicznie, siłą nerwowego czysto rezonansu, po 


czści moze tez prawem naśladownictwa ruchami człowieka, prze jmowat 


go wreszcie duchowo tem samem uczuciem a przynajmnie j nastrojem po- 


dobnym do tego, który dał mu z atek i wyraz. 


I oto stoimy u śródeł na jeiekawszego ze zjawisk. Z rozwo- 


A اسب سوت‎ ESN 


ti maków. ponad wszelką _dawniejszą miarę z pełni i zmienności 


_aycta, _której dawne środki BIER prayrody wys 


Juz niemogty, ge społecznej potrzeby porozumienia, z we nw f 


niecierpliwości _wyrazu, nadewszystko zaś z niemocy ntenowledego sto- 


wa = rodzi się Sztuka. 

Patrząc dziś na wykwint i bogactwo środków, jakiemi rozpo- 
rządza, na królewski iście majestat w Jakim chodzi sztuka wspóg- 
czesna, należałoby sie prawie zawahać przed zastosowaniem poświę- 
canego jej imienia do tych pierwotnych, półludzkich zaledwie prze jawl 
wów, do owych nieartykułowanych jakichś zawodzeń i wykrzyków, do 
podrygów jakowychś, przytupywań i podskoków, których rytmem i nat- 
ohnieniem były pierwotne, bezdźwięczne Jakieś melodye wypukiwane na 
przedhistorycznych instrumentach o prostocie kija lub deszczużki 

4 jednak mimo wszystkie ilościowe róznice wspólność po ję- 
cia i nazwy uzasadnioną jest ponad wszelką wątpliwość nietylko cúg- 


głością historycznej ewolucyi, ale przedewszystkiem wspólnością 


tych zasadniczych cech, które odróżniają w równej mierze sztukę 


dzisiejszą Jak barbarzyńskie jej początki od wszystkich podobnych 


okrewnych zjawisk społecznych i stanowią, jak juz powiedziałem, 


4 


legitymacyę wysokiego jej posłannie twa. 


U 


ył: zestrój społeczny, pierwszem narzędziem jej: 


rytm muzgykalny i taniec przenoszńcy siłą wspólnego taktu wspólne 

7 و‎ Y. ti 0 / le zataczanem dokoła ogniska ogniskować się 
tez musiało uczuciowe, myślowe, polityczne zycie pierwszych zrze- 
szeń ludzkich w zbiorowym jakimś porywie, którego symboliczne i 
suggestywne znaczenie sięgało daleko poza sama chwilę transu wama- 
cniajae poczucie wspólności i solidarności szczepowej, budzac samo- 
wiedzę i odwagę gromadng, dajac podnietę do zbiorowego czynu w po- 
staci wypraw wojennych czy zbójeckich. Tylko ta suggestywng, spo- 
łeczną siłą rytmiki wytłomaczyć mozna rozpowszechnienie obycza ju 
wojennego tańca przez wszystkie ludy i wieki aż do dni naszych. 
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Czyz bowiem dzisie jszy marsz wojska i wogóle marsz przy muzyce jest 


w gruncie czem innem jak tańcem? Wszak byłoby niedorzecznoscig po- 
zbawiać tylu zołnierzy broni, aby dać im natomiast w rękę bęben, 


trabe, czy piszczałkę, gdyby nie oparta na doświadczeniu pewność, 


tz właśnie w rytmice i barwie tonów lezy wielka siła suggestywna 


działa jaca nietylko na nerww, ale przez nerwy na duszę zołnierza 


na uczucie jego i wolę. Marsylianka prowadziła do zwycięstwa armie 
rewolucyjne la jest na jzywszym tętnem krwi francuskiej, 
tych wielkich pieśni, które, zrodzone wprost z ducha 
narodowego, tem łatwiej tes w ton jego trafiają. Mazurek Dabrow- 
skiego. grany pod Gravelotte idacym do ataka pułkom polskim potrafił 
zagłuszyć w nich świadomość iz walczą - dla króla pruskiego... 


Zapewne: oprócz samej muzyki jako takiej wielką, prze- 
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historycznym dokumentem. 
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Rytm tedy, suchy, bezbarwny rytm, jaki spotykamy dziś 
jeszcze w muzyce dzikich ludów, zwłaszcza murzynów, stanowił zawia- 
zek i pierwotny niby kręgosłup, niby jakąś "chordę dorsalis" sztuki 
ludzkie رل‎ około której dopiero grupowały się, nawiązując do rozmai- 
tych innych wrażliwości systemu narwowego, tnne artystyczne warto- 
ści. Związana pierwotnie z tańcem w jedną rytmiczną sztukę muzyka, 
w miarę bogacenia się treści własnej przez ton, melodye, harmonię, 
instrumentacyg, wysuwa się stopniowo na pierwszy plan i wyzwala 
wreszcie do godności samodzielnej i to pierwszorzędnej sztuki, w 
której rytm spada powoli do roli taktu, niekiedy oryentacyjnej je- 
dynie miary czasu. Ale równocześnie z przesuwaniem się artystyczne- 
go punktu ciężkości przechodzi tez i społeczna misya sztuki muzycz- 
nej, wytyczona pierwotnie przez rytmikę, na inne, kierujące odtąd 
podniety estetyczne, a zwłaszcza te, których warunkiem jest zespół. 
Nie jest dziełem przypadku, jeśli mowa ludzka co do na jwaznie jszych 
określeń dotyczących społecznego "zestro ju" zapozycza się w dzie- 
dzinie muzyki. "Harmonia", znaczy to samo co zgoda, ład, przenośnia 
FAX IRA JYCUKAKKK zaciera jaca się niekiedy tak dalece, is odwieczna 
koncepcya "harmonii sfer" brang bywa dosłownie, muzykalnie: 


"Die Sonne tont in alter Weise” 


7 ۲ 
"Der Brude/spharen Fettgesang." 


Podobnie francuskie "accord" oznacza także porozumienie. "Takt" 


Jest sztuką obcowania z ludémi. "Koncert mocarstw", co prawda nie- 


zawsze kończący się harmonijnie, ma oznaczać wspólną akcye. Podobnie 
słowo "chor" w poezyi zwłaszcza znaczy tyle co zespół. "Der Sterner 
Chor", "der KnappentChor". Bo tez chór, zwłaszcza pierwotny, był 
istotnie czemś zgoła innem, jak zbiorowiskiem głosów. Wspólny spiew 
jest widomym znakiem i krzewicielem wspólnego uczucia. Miemy z 
storyi, iz niebyło skutecznie jszej propagandy religijnej nad jedno- 
głośny śpiew ludowy. Jakkolwiek pozbawiony przezornie pierwotnej, 
ctelesnej podniety rytmu, był on,moca wspólności swej, najsilniej- 
szą spójnig wiernych i szerzycielem uczuć wiecznych, dla których 
miara cgasu nie istnieje. 

Artystyczny wreszcie, rozkładany na akordy śpiew í in- 
strumentalna, zbiorowa muzyka jest dziś w całym cywilizowanym świe- 
cie duszą towarzyskich zespołów. 


x 
Gzy poezya pojawiła się jako trzecie towarzyszka wiosen- 


nego plasu muzyki i tańca, czy tez, jak chea inni, zrodziła się 
samoistnie, bez związku z rytmikg wszelką, z sakramentalnych 


1 


tych formutek,- oto kwestya posiadająca doniosłe znaczenie dla 


W jakich- 
kolwiek połączeniach z innemi muzami występuje poezya, wnosi ona 
do artystycznego zespołu cały szereg nowych estetycznych a więc i 
suggestywnych pierwiastków. Juz sama zewnętrzna strona słowa przyńo- 


st nowe sposoby działania na nerwy ludzkie przez rozliczne osobli- 


wości badsto w budowie zdań jak np. przez dwudzielność biblijną lub 
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Wyjatek,wszkaze tylko pozorny. Przenoszenie choćby czysto 
wzrokowy! tylko wyobraseñ z jednego umysłu do drugich 


czynnością społeczną. Najpierw ie jsze nawet dzieło 


vgzeł, u którego zbiegają się te same myśli np. 
oomnienia łowów wspólnych i ta sama ochota do przyszłych. I 
jeszcze jedno: wspólna uciecha z udanej próby, z rospozgnanta (vaa jo” 


mego przedmiotu. 
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ego pierwszego artystycznego zestro ju میهجهه‎ 
wymiana dalszych uczuciowych porozu- 
mien. Młaściwa umysłowi ludzkiemu wyobraźnia 


zæxxx z zapamiętanych materyatow niewyczerpane nowe kombinacye 

gła stać pcześnie juz przewodem podatnym dla emocyonalnych 

nów duszy ludzkiej tak przez jak i formy przedstawianych 
przedmiotów. Zna jdywane często figurki przedhistoryczne o wybitnie 
erotycznych cechach niepozostawi ją zadnych wątpliwości 

stroju autora i rodzaju oddźwięku, jakie miało wzbudzić jego dzieło 
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gnie najwaznie jsze pole otwarło się sztu- 


bóstwa. W co tylko umysł $mier- 
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najwyzsza ze swych koncepcyi, 


fusta podsuwat duszy 
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Podobnie pobożny strach 


miennych czających się za murami gotyckiego tumu. Ogrom i spokój 


. WO 
królów-półbogów wyrostych ze skały nubijskie J podsuwa jak zadne slo“ 


pojęcie wielkości i wiecznego trwania. Rozpaczliwa koncepcya Nirwa- 
ny objawiła się naocznie na kwiecie lotosu w bezwładnem opuszczeniu 
ramion, w obłgdnej zadumie nieruchomych rysów. Helleński kult ciata 
znajduje sięxwx w boskich kształtach jedynie godny siebie wyraz - 

w przeciwieństwie do poboznego wydłużenia średniowiecznych postaci, 
świadczącego, wraz z pochyleniem główek, wymownie, nawet bez świę- 
tej symboliki, nabozeństwu ich myśli. Wreszcie synteza wszystkich 
ideałów: boskości, piękna, dziewiczości i macierzyństwa, szuka sobie 
wyrazu w niezliczonych wizerunkach Madonny, a których skupiają się, 
przez wieki całe, we wspólnej adoracyi a zatem i łączności uezucior 
wej, serca chrześci jańskiego świata. 


Przechodzę do konkluzyi. 

Jezeli przyjmiemy za rzecz dowiedzioną, ze pierwotne, bar- 
barzyńskie poczńtki sztuki, w przeciwieństwie do dzisiejszej, czysto 
estetycznej doktryny, posiadały znaczenie społecznego między ludźmi 
wesla, tedy kwestya dalszego rozwo ju zjawisk artystycznych sprowa~ 
dza się sama przez się na teren uzytecanosciowe j oryentacyt. Gdy bo- 
wiem w zbiorowem wspdtzawodnictwie ludów, tej najostrzejszej, naj- 
bardziej nieubłaganej ze wszystkich form, walki o byt, Jednomysl- 
ność, spójnia wewnętrzna gromad ludzkich jest głównym warunkiem zew- 
netranej ich siły i rozstrzyga tem samem o zwycięstwie ich lub za- 


gładzie,- przeto, jak wszystkie czynniki wzmacniajace tę spójnię, 


Arf 
Act lyı fly 


Jak religia wspólna, język i państwowość, tak i instytucya społecz- 
na sztuki, stanowiąc jeden z argumentów zbiorowego doboru, rozwijać 
ste musiała mocą uzytecznosci własne j, mocą zwycięstw i przetrwań, 
do których dopomogła. Rezwój ten podobnie jak wzrost wszystkich in= 
nych wartości społecznych, idzie równocześnie dwiema drogami: dzie- 
dzictwem ducha i krwi. Z jednej strony tradycya zbiera i przekazuje 
z pokolenia wspólny, coraz bogatszy dorobek artystyczny jako mate- 
ryał i stopień do coraz wyższe j budowy. Z drugiej strony po 


Jest fizyologicanej natury. Ta władza umysłu ludzkiego, która wszel- 


kiej suggestyt artystycznej słuzy za narzędzie, wrazliwość estetycz- 
95 U Yst U 


na, rozwijać się musiała dziedzicznie, jak każda wogóle użyteczna 


eh 


zdolność umysłowa, według tych samych niezłom nych, przyrodniczych 


prawideł, którym cały świat organiczny zawdzięcza bezustanny swój 


postęp a człowiek dzisiejsze swo je dostojeństwo. 


Mamy tu przed soba dokładną analogię ze zjawiskiem MOWY» 


Wszak i ta rozwinęła sie od świtu człowieczeństwa nietylko wzrostem 


tradycyjnej wartości t.j. języka ale przedewszystkiem anatomicznym 


rozwojem narządu głosowego i tych specyalnych ośrddków nerwowych, 
en we oe CWE YO: _——_ [2 9 AAD 


ktörych Swiat zwie erzęcy niezna a które dziś stanowia wyłączny mono- 


pol człowieka. 
Niezmiernie wdzięcznem zadaniem byłoby zbadać o ile w hi- 


storycanym już okresie czasu albo w odstępie między dzikiemi a 


cywilizowanemi rasami daje się stwierdzić, niezaleznie od Jaktycz= 


nego bogactwa czy ubóstwa mowy i sztuki, czysto Jizyologiczny po- 
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stęp aparatu mownego z jednej strony a stroju estetycznego z dru- 


arckróxxx bardzo wyraś 
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91۰ Jakkolwiek niebrak nych w tym kierunku 


poszlak,to jednak na krótką stosunkowo erę historyczną przypada tak 
ogromna przewaga dorobku tradycyjnego a tak wzgłędnie nieduży postęp 
fisyologiesny, ze historyk, widząc u proga swojej doby gotowego juz 
człowieka, nie spostrzega i nie uznaje przemian dopełniajgcych się 
nieznacznie, bo zbyt powoli, w zywem, pl ycznem tworzywie. Nie- 
stety, cały prawie poprzedni materyal dowodowy, dotyczący nie poró- 
wnanie dłuzszych zamierzchłych okresów walki o człowieczeństwo, 
spoczywa jeszcze w archiwach "pod górnemi grzbiety". 
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oczyna jaca się wraz z pierwszem społeczeństwem 
czynną i bierna skłonność artystyczna rozwi jac 
ry rzeczy w kierunku wspólności, bogactwa i 
ju. 
Wspólny strój jest warunkiem wszelkiego rezonansu. Tak 
samo jak struna pozostaje martwą na wszelkie obce sobie dźwięki, aby 


tem czujniej wyłowić z kazdego akordu czy szmeru swój własny ton, 


tak tez i sztuka jako środek porozumienia mi j Zudsmi ma za waru- 


nek istnienie wspólnych predyspozycyi e ycznych. Bez nich ogół 


patrzyłby na artystę jak na opętańca, tak 
muzykalny omija zdaleka najeudounte 
a szczerzy ruszają ramionami 
remi zachwycają się "na wiarę” 
Naśladownictwo, wykształcenie. styl, nawet mody w sztuce 
ujednostajnia jąe, prayna jmnie J czasowo, cennik wartości i słownik 


konwencyonalnych ko jarzeń, przyczyniają się znamienicie do rozpo- 


wszechnienia wzruszeń estetycznych. Na و و‎ wszakze i najtrwal- 
szg podstawg rezonansu jest wspólność wrodzonej t.j. wyrobionej 
dziedzicznie w nieskończonym szeregu pokoleń predyspozycyi nerwowej. 
Kazda zamknięta w sobie szczepowo gromada ludzka wytworzyć mogła, 
obok u odrębności rasowych, właściwy sobie kierunek upodobań 

2 Y Ch. 
CANE BSN których wartość mierzyła się wyłącznie suggestywng 
ich siłą. Czyz wogóle i dziś istnieje objektywna jakaś, ogólno-este- 
tyczna skala wartości? Sg sy 1 serca, w których strój silntej tra= 
fia marcowa serenada wykonana na dachu wiht hole ns niz pachnąca 
pieść słowika. Similis simili. A my sami, © mamy poza upodoba- 
niem własnem istotny jaki dowód, o ile nasz typ piękniejszym jest 
od hatmuckiego? To co nam w boskich rysach Apollina wydaje się obja- 
wieniem przedwiecznej jakiejś harmonii, jest w gruncie tylko głosem 
naszej rasy zgoła odmiennym od wrodzonych upodobań mongoła lub mu- 
rayna. BYgdnem byłoby przypuszczenie, jakoby upodobanie wła snego 
typu było wygącanie czy przewaznie nabytą w drodze przyzwyczajenia 
czy tradycyi a nie wrodaong raczej właściwością. Obacamy tylko, 
Jak dokładnie dwuletni chećby malec, bes wszelkich galeryjnych stu- 
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dyów, umie odrózniad ładne ciocie od brzydkich... Tak samo muzy ka 


plemion róznych obraca się, jak stwierdza ją podróżnicy, nietylko 


w węzszej, ale nieraz innej zgoła gamie niż 


nasza. Jest wysoce pra- 
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Być moze, KXKZAKŁKĆ iz czasem sztuka, jak i inne warto- 


ści społeczne, wyrównywać się będzie, ujednostajniać na powierzchni 
kuli ziemskiej coraz zywszą wymianą krwi i myśli, prawem naślado- 
wnictwa i prawem zvycięzców. Będzie to niewgtpliwie jednym z potęg- 
znych ogólno-ludzkich łączników. Dotychczas wszakże, a zwłaszeza 

w okresie przedhistorycznym, który kształtował fizycznie człowieka, 
wspólność sztuki służyła na równi z językiem, religi 

za węzeł odrębności tym gromadom, które, zamkni 

krwi, stanowiły tem samem hodowlę jednolitych a o 


ludzkich. 
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W dalszym ciągu jasną 


gatszej treści zycia duchowego, bogac sig teg musiała 
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łego chyba o szał przyprawić może, 
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estetycany strój człowieka rozszerzać musia? stopnio- 


wo swg game, nawigzywad nowe struny, dzielić stę na pół-tony, aby 


módz stuzyé za narzędzie wyrazu suggestyi ooraz bogatszym w treść, 


coraz subtelnie jszym uczuciom i nastrojom duszy ludzkiej. 
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CO zas najwazniejsza: pełnia i czułość rezonansu, 
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